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      Więc rzucam broń ipędzę!


      Gdzie – nie wiem – byle prędzej,


      Orkiestrą huczy głowa,


      a wskroniach tętni krew!


      I widzę beczkę śmiechu –


      Wskakuję bez oddechu,


      Wiruję! Wpadam wotchłań!


      I nie ma mnie!


      Jest śmiech.


      Jacek Kaczmarski


      Ballada owesołym miasteczku
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      Sara nudziła się jak mops. Powinna była się już dawno przyzwyczaić do dziur wplanie lekcji, ajednak dzisiejsze okienko między fizyką apolskim wyjątkowo ją rozleniwiło.


      Siedziała wnajwiększej inajjaśniejszej sali wcałej szkole, wwielkim kremowym fotelu, nogi trzymała na podnóżku haftowanym wwielkie, trochę dziwacznie powyginane niezapominajki, nad głową tańczyły jej cienie wielkich liści. Biblioteka wjej szkole pełna była najrozmaitszych roślin, rycin, obrazów, puchatych poduszek, dziwacznych rzeźb, które niczego nie przedstawiały, oraz kopii wybitnych dzieł artystycznych – istny misz-masz.


      Zakrywając usta zwiniętą wpięść dłonią, Sara ziewnęła. Kiedy otworzyła oczy, zobaczyła, że przy półce zksiążkami omalarstwie stoi Tempera. Była wswoim cudacznym, upstrzonym farbami fartuchu, na głowie miała upięty wysoki turkusowy turban. Popatrzyła na Sarę izmarszczyła czoło.


      Wanda Myjak-Tokaczewska, czyli Tempera, była jedyną osobą wszkole, której Sara naprawdę nie lubiła. Ponura, złośliwa, owszystko się wiecznie czepiająca nauczycielka plastyki ihistorii sztuki. Sara wswojej antypatii nie była odosobniona – za Temperą nikt nie przepadał. Na szczęście szybko wyszła zbiblioteki.


      Sara znów ziewnęła, prześlizgując się wzrokiem po zapchanych dziwacznymi przedmiotami regałach.


      Wszystko było takie nudne, oklepane ibeznadziejnie pospolite. Kiedy zaczynała naukę przy Kociej, to właśnie oryginalny, odbiegający od instytucji szkoły wystrój biblioteki zrobił na niej największe wrażenie. Jeszcze dziś pamięta, jak stanęła na progu izniedowierzaniem patrzyła na ludzi, którzy wnajprzeróżniejszych pozycjach zajmowali dziwne krzesła, fotele, parapety igrube poduchy na podłodze. Wporównaniu zjej starą osiedlową podstawówką to było coś. Sara uśmiechnęła się wtedy na myśl, jakie miny mieliby koledzy zklasy, gdyby zobaczyli tę jej nową szkołę. Chciała ich tu wtedy przyprowadzić. „Niech mi zazdroszczą” – myślała. To były piękne czasy, kiedy pragnęła pochwalić się całemu światu, że nareszcie znalazła się wnależnym jej miejscu.


      Teraz, po trzech latach chodzenia do szkoły na Kociej, nic jej już tutaj nie interesowało. Wnętrza wydawały się męczące, bo oryginalność też może się znudzić. Nawet szatnie były tu wystylizowane – każda na inny kraj. Jej była meksykańska. Sara nie mogła już patrzeć na sombrera iręcznie tkane brzydkie dywaniki.


      Ich klasa (oprofilu plastyczno-pisarskim) liczyła tylko siedem osób. Kiedy po raz pierwszy zobaczyła tych ludzi, wydali jej się cudownie wyjątkowi. Dziś już tak nie myślała. Rozejrzała się po bibliotece – byli tu prawie wszyscy.


      Mateusz siedział wwielkim białym fotelu, ale równie dobrze mógłby siedzieć na drewnianej ławeczce wsali gimnastycznej, bo zgarbił się tak bardzo, że niemal dotykał nosem książki. Był stypendystą – jedną zczterech osób wszkole, które nie płaciły czesnego, aprzyjęto je dla podniesienia poziomu. Mateusz interesował się botaniką. Był bardzo lubiany, chociaż często mówił dziwne, kompletnie niezrozumiałe rzeczy.


      Iza iAngelika (nazywana wszkole Koronką), oparte osiebie plecami, siedziały na zarzuconym masą poduszek parapecie. Obie znosami wzeszytach – chyba uczyły się słówek, bo charakterystycznie kiwały głowami iobie, jakby się umówiły, gryzły ołówki. Sara żadnej znich specjalnie nie lubiła. Iza była córką właściciela fabryki butów „Burzak”, Koronka zaś córką właścicielki znanej firmy kosmetycznej „Lace”. Miła igrzeczna, wopinii Sary stuprocentowo nijaka.


      Sara znów zerknęła na wielkie, wyścielone poduchami parapety. Ostatni zajmowała ostentacyjnie objęta para: Laura iŁukasz. Sara uważała, że teatralnie obnoszą się ztą swoją miłością, atak naprawdę wcale do siebie nie pasują. Jakiś czas temu stwierdziła, że Łukasz jest całkiem interesującym chłopakiem, ale nie zamierzała wchodzić Laurze wparadę. Nikomu ani słówkiem nie przyznała się, że Łukasz zrobił wjej sercu spore zamieszanie. Trudno. Na pewno nie będzie oniego zabiegać. Mogła co najwyżej sobie pomarzyć, że może kiedyś, wnastępnym wcieleniu...


      Teraz Sara odwróciła wzrok, nie mogąc znieść, jak dziobek wdziobek jedzą jedną gruszkę.


      Sara czuła się samotna, jednak sto razy bardziej wolała to, niż żeby ktokolwiek na świecie zorientował się, że widzi wŁukaszu nie tylko kolegę zklasy.


      Wbibliotece zklasy Sary brakowało tylko Sylwii. Może była wkafejce „Pod Minogą”, wskrócie nazywanej przez uczniów Minogą, amoże Tempera wytykała jej błędy wpracy zaliczeniowej albo maglowała ją Pijawka? Amoże po prostu siedziała na korytarzu isłuchała MP3? Wkażdym razie tu jej nie było.


      Sara dyskretnie ziewnęła. Nie chciało jej się patrzeć na tych ludzi, zresztą wszystkich tu znała iwszyscy znali ją. Cała szkoła była jak wielokrotnie przeczytana, nudna, niezbyt ambitna ina dodatek cienka książka – Sara znała ją na wyrywki. Miała dość ludzi zklasy, ze szkoły, ztego miasta iztej planety.


      Spojrzała na zegarek.


      „Pół godziny do polskiego. Chyba pójdę się napić czekolady” – postanowiła. Wsadziła nogi wrozsznurowane szerokie adidasy icicho, żeby nie przeszkadzać uczącym się, wyszła na korytarz.


      Zaraz za drzwiami zobaczyła starszego, ztrzeciej klasy liceum, kolegę – Ludwika Sawickiego. Wich szkole trudno było wyróżnić się wyglądem zewnętrznym, bo wszyscy nosili beznadziejne niebieskie marynarki, ale Ludwikowi zawsze się to udawało. Na przykład teraz miał na sobie długi jaskrawożółty szalik. No ioczywiście fryzura Ludwika była nawet jak na taką oryginalną szkołę dość niezwykła: na jednej części czaszki włosy czarne, półdługie, na drugiej – krótko obcięte znieznacznymi blond pasemkami. Ludwik zapewne się sobie podobał, skoro zzadowoleniem paradował zczymś tak cudacznym na głowie. Według Sary wyglądał, jakby fryzjer wyrzucił go zfotela wpołowie zabiegu.


      – ...czy to dla ciebie nie ma znaczenia? Nie mów mi nigdy więcej ożadnym wyborze. Czy nie rozumiesz, że jesteś jedynym lub jeśli wolisz – wszystkim, co mnie trzyma przy życiu? Nie chcę nawet onim słyszeć. Rób, co chcesz. Przyjeżdżam dziś ikoniec... Jak chcesz, ale jak się zabiję, to będę cię straszyć po nocach... Dlaczego uważasz, że sobie poradzę?


      Sara bez skrępowania stanęła koło Ludwika iuniosła brwi do góry. Niech widzi, że ona wszystko słyszy inic ztego nie rozumie.


      – Nie chcę tego słuchać! Przyjadę do ciebie zaraz po szkole.


      Ludwik rozejrzał się po korytarzu.


      – Cześć, Sarka. Za sekundę rozładuje mi się komórka. Zobacz, może czyjaś już się naładowała – powiedział Ludwik.


      Uścisnęli się zSarą serdecznie icmoknęli przepisowe trzy razy.


      Sara ani myślała latać po korytarzu isprawdzać, czyja komórka już się naładowała. Owiele ciekawsze było dowiedzieć się, zkim ioczym rozmawiał Ludwik.


      Wszystko, co wiązało się zLudwikiem, było samo wsobie ciekawe, bo nie należał on do osób tuzinkowych. Żeby jednak być szczerym – Sara najbardziej lubiła go za to, że on lubił ją imanifestował to na każdym kroku, akonkretnie na przerwach, bo po szkole jakoś nigdy się nie spotykali. Zawsze do niej zagadywał, chociaż – na przykład teraz – miał obok koleżanki ze swojej klasy. Był sporo starszy, azachowywał się tak, jakby byli od zawsze kumplami. Czasem też rzucił Sarze tak serdeczny ioryginalny komplement, że po prostu nie mogła go nie lubić. Poza tym klasa Sary była rozpaczliwie mała icudownie było mieć jakichś znajomych poza nią.


      – Co się dzieje? – zapytała, udając umiarkowane zainteresowanie.


      – Nic. Patrz, ta już naładowana.


      Ludwik wyjął zplecaka zeszyt, wyrwał kartkę inapisał:


      Twoja bateria już się naładowała. Kładę komórkę na podłodze, bo drewniana. Dzięki za udostępnienie. Ludwiś.


      Cudzą komórkę położył na kartce, aswoją podłączył do ładowarki.


      Na korytarzu była masa gniazdek. Wkilku ładowały się telefony, obok kilku innych leżały już naładowane komórki izawsze koło nich kartki. Taki panował tu zwyczaj. Komórki ładowało się wszkole. Nigdy żadna nie zginęła, nie została zdeptana, zgubiona. To też Sarę denerwowało – że wich szkole nawet głupiej komórki nikt sobie nie przywłaszczy.


      – Dziś lasagne szpinakowa albo paella zfrutti di mare. Zjemy coś?


      – Ja nie. Chociaż wiesz, czekolady to bym się napiła.


      – To chodź. Mamy jeszcze masę czasu – powiedział Ludwik, jakby do następnej lekcji było co najmniej kilka godzin.


      Poczekali, aż gęsta lśniąca czekolada zautomatu napełni ręcznie malowane filiżanki, iwmilczeniu usiedli przy stoliku pod oknem.


      – Zkim gadałeś? – zapytała Sara, nie patrząc na Ludwika.


      – Zmoją babą – wesoło odparł Ludwik.


      – Jakieś kłopoty?


      – Żadnych.


      Ludwik wziął łyżeczkę izaczął pukać wskórkę, która powstała na powierzchni czekolady. Sara spojrzała na niego uważnie.


      Tomasz Ludwik Sawicki nawet ztym czymś zamiast włosów był zdecydowanie interesującym chłopakiem. Gdyby Ludwik zobaczył wniej dziewczynę, czułaby się przeszczęśliwa. Tak, to był chłopak wsam raz dla niej. Inteligentny, miły, przystojny, zwariowany. Sara zprzyjemnością oznajmiłaby wszystkim, że chodzi zLudwikiem. Może nawet wygryźliby Łukaszka zjego Laurą iniepodzielnie zawładnęliby ich stałym miejscem wMinodze – parapetem woknie wykuszowym. Tak by było, gdyby tylko Ludwik myślał podobnie jak ona. Niestety, najwyraźniej wogóle nie podzielał jej marzeń. Zawsze był wobec niej miły, serdeczny, nawet wylewny, ale to wszystko nie wykraczało poza przyjaźń. Nigdy nie zbliżyli się do granicy, gdzie przyjaźń się kończy, azaczyna coś owiele bardzie ekscytującego. Sara nie miała złudzeń – jego myśli iserce były gdzieś bardzo daleko, przy jakiejś innej dziewczynie... przy jego babie, jak się wyraził.


      – Co masz teraz? – zapytała, żeby tylko coś powiedzieć.


      – Przedmioty nieścisłe – odparł Ludwik.


      Sara kiwnęła głową. Sama też była fanką przedmiotów nieścisłych, może zwyjątkiem sztuki, ale to nie zpowodu przedmiotu, tylko nauczycielki.


      – Jakie masz zadanie tygodniowe? – zrewanżował się równie mało pomysłowo Ludwik.


      – Liść, który wczoraj nie istniał – odparła Sara, czując, że Ludwik zmusza się do tej rozmowy, myślami będąc kilka lat świetlnych stąd.


      – Ico robisz? Piszesz, rysujesz? Fotografia? Słuchowisko?


      – Rzeźba wdrewnie albo ręcznie malowana bombka – roześmiała się Sara.


      – Dobre, bardzo dobre – powiedział Ludwik bez zainteresowania, zanurzając łyżeczkę wczekoladzie.


      – Idę. Mam moduł polaka. – Sara włożyła swoją filiżankę do zmywarki.


      Wychodząc, zobaczyła, że tymczasem wMinodze zjawił się też Mateusz. Zanim zdążyła otworzyć usta, szepnął:


      – Zagadka. Oczym Sara rozmawia ztym cudakiem? Oinicjacji aktywności replikacyjnej wkorzeniu zarodkowym? Bynajmniej. Więc oczym? Milczą dzieje.


      Zanim Sara zdążyła opanować mruganie powiekami, Mateusz włożył sztućce do zmywarki inie oglądając się, wyszedł.


      – Dziwak.


      Spojrzała na zegarek. Cztery minuty do polaka. Strasznie długo. Na polaku zawsze lepiej niż na przerwie. Przynajmniej coś się dzieje iczas się tak koszmarnie nie dłuży. Poza tym każde spotkanie zBystrą to było coś, dla czego warto było tkwić wtym tłumie wciśniętych wniebieskie garniturki dziwaków.


      Idąc do pracowni polonistycznej, rzuciła okiem na słup ogłoszeniowy na środku korytarza.


      Sprzedam się – Świnia.


      Znała już ten dowcip iwcale jej nie rozśmieszył.
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      Brahmaputra od razu ją poznał. Swoim dziwnym, kolebiącym się krokiem podbiegł do siatki, wskoczył na jeden zwielu pieńków, które ojciec ustawił tu dla niego ijego stada, izaczął radośnie piać.


      Otworzyła skrzynkę zkarmą. Zauważyła, że ojciec nasypał jakiejś nowej mieszanki, więc nabrała sporą garść isypnęła do kurzego kojca. Otrzepała ręce izapisała na wiszącym nad pojemnikiem zkarmą skoroszycie, ile ioktórej godzinie dała kurom. Wkajecie były wpisy tylko trzech osób: najwięcej ojca, troszkę mniej Maszy izaledwie kilka jej samej. Wpisów mamy iJanuarego nie było wogóle.


      Brahmaputra zeskoczył zpieńka, ale nie rzucił się na jedzenie jak jakiś prostacki kogut. Dostojnie przechadzał się między swoimi samicami. Co jakiś czas mocno grzebnął nogą iwtedy samice dziobały wtym miejscu.


      To było hobby ojca.


      Sara przez chwilę patrzyła.


      Koguta brahmaputrę lubiła chyba najmniej. Był największy zhodowanych przez ojca kur. Wsłoneczny dzień wyglądał jak zrobiony zmiedzi. Cały jego korpus pokrywały pióra tak intensywnie pomarańczowe jak nagietki. Ogon miał wielki, czarny, przetykany różnymi kolorami. Korale igrzebień były idealnie doskonałe. Samice brahmaputry prezentowały się też nie najgorzej, bo ojciec Sary wkładał serce wich hodowlę.


      Minęła kojec zkochanem niebieskim. Nie lubiła go, bo był agresywny. Siedział wkojcu sam, bo atakował nawet samice swojego gatunku. Według Sary ojciec powinien się go pozbyć, ale kupił go za bajońską sumę inawet słyszeć otym nie chciał. Kochan od razu zauważył Sarę. Łypnął na nią czarnym okiem, rozpędził się izimpetem wpadł na siatkę. Sara postukała się wgłowę.


      Nie lubiła kur. Uważała, że to głupie ibrudne stworzenia. No, może zwyjątkiem kur jedwabistych. Ojciec miał ich osiem ite Sara nawet troszkę lubiła. Owszem, były głupie, bo za każdym razem gdy ktoś do nich wchodził, wpanice uciekały, jakby pierwszy raz widziały człowieka. Gdy się jednak jakimś cudem je złapało, były tak miłe wdotyku, że ojcu zdarzało się przez cały film siedzieć przed telewizorem zkurą jedwabistą na kolanach iją głaskać. Oczywiście kura nie była takim sposobem spędzania wolnego czasu zachwycona, ajeszcze mniej zachwycało to mamę.


      Od czasu do czasu Sara zmuszała się, żeby nakarmić kury, zajrzeć do nich lub porozmawiać onich zojcem. Rzecz jasna, robiła to wyłącznie dla ojca iwybierała takie momenty, żeby jej nie widziała mama, która nie znosiła kur.


      Sara zobaczyła, że wpomieszczeniu weterynaryjnym pali się światło – ojciec był zkurami.


      – Cześć, kochanie. No, zobacz... Dwie sumatry mi padły. Chyba źle ustawiam wilgotność wklujniku.


      – Nie martw się. – Sara włożyła biały kitel. – Aco im było?


      – Zmarły podczas wykluwania.


      – Przykro mi – powiedziała Sara. Już się przyzwyczaiła. Teraz nie chciało jej się po raz kolejny pocieszać ojca, więc szybko zmieniła temat. – Wiesz, co było dziś na polskim? Bystra kazała nam napisać na dwie strony onajbardziej obrzydliwej rzeczy, jaka nam się wżyciu przydarzyła albo jaką na własne oczy widzieliśmy.


      – Co ty powiesz? – mruknął ojciec, manipulując przy wielkim sicie do przesiewania karmy dla piskląt.


      – Inteligentny temat, prawda? Najpierw wszyscy się śmiali, apotem zrobiło się wklasie nadzwyczaj cicho. To było okropne – tak opisywać obrzydliwości. Ijak już wszyscy skończyli, to wiesz, co Bystra zrobiła?


      – Hm?


      – Zebrała prace iwszystkie włożyła do niszczarki, apotem napisała na tablicy: „Kulturalny człowiek może opisać obrzydliwości, ale nigdy ich nie czyta”. Dobre, co? Ioczywiście zabroniła nam komukolwiek mówić, co opisaliśmy, bo to brak taktu.


      – Tak? Aoczym napisałaś?


      – Tato, znów mnie nie słuchałeś...


      – Kochanie, bo zobacz: czy ta sebrytka nie ma czasem początków świerzbowca na nogach?


      Świerzbowce na nogach kur powodowały szare kalafiorowate rozrosty, wsam raz do opisu, który poleciła im dziś Bystra. Za nic wświecie Sara nie obejrzałaby czegoś takiego zbliska. Tę przyjemność zostawiała ojcu. Objęła go, pocałowała wpoliczek, zdjęła kitel iochraniacze na buty, umyła ręce iwyszła zkompleksu kurników, który ojciec szumnie nazywał bażanciarnią.
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      Przed domem zobaczyła starego, rozklekotanego malucha. Miał szary dach, bordową maskę, drzwiczki zjednej strony białe, azdrugiej zielone. Jej brat jest wdomu.


      Zadzwoniła do drzwi. Poczekała, aż Masza jej otworzy. Obdarowała ją szerokim, serdecznym uśmiechem, poszła do łazienki, jeszcze raz umyła ręce, przeczesała się, pociągnęła usta błyszczykiem iweszła do salonu.


      – Wychodzisz gdzieś? – zagadnęła brata.


      – Uhm – odparł January.


      – Grasz mecz? – zapytała, chociaż nie miała pojęcia, czy jej brat wogóle zajmuje się jakimkolwiek sportem.


      – Nie – warknął January.


      – Obejrzymy coś wieczorem?


      – Nienawidzę telewizyjnej zgnilizny.


      – Adziś nie masz francuskiego?


      – Nie. Ty masz. Cześć!


      – Cześć!


      Sara popatrzyła na brata: wypłowiała bluza, rozdeptane buty, strzępiące się spodnie. Westchnęła.
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      Mama siedziała wswoim gabinecie przy wielkim biurku zdrewna orzechowego iczytała. Gdy tylko Sara weszła, mama zamknęła książkę. Woda dla słoni – przeczytała Sara.


      – Kochanie moje... – Mama wyciągnęła do Sary ramiona. – Masza zrobiła eskalopki.


      – Nie jestem głodna. Wypiłam chyba za dużo czekolady.


      – Czekolady? Widocznie brakowało ci żelaza. Amoże to było obniżenie nastroju? Masz jakieś problemy?


      – Nie – skrzywiła się Sara iciężko osunęła się na ogromny, obity grubym pluszem wwielkie kwiaty fotel. – Nic mi nie jest. Tylko tak... czuję, że to wszystko jest bez sensu...


      – Kochanie, od kiedy masz takie myśli?


      – Nie wiem od kiedy. Nieważne zresztą... – zreflektowała się Sara.


      Już kilka razy popełniła ten błąd. Zwierzyła się mamie zjakichś chwilowych problemów izawsze kończyło się tym samym.


      – To znaczy, że trwa już od jakiegoś czasu? Zgłaszałaś to wszkole?


      – Nie... nic mi nie jest...


      – Co najbardziej ci wszkole przeszkadza?


      – Wszyscy są tacy niebiescy – zaśmiała się Sara, awidząc minę mamy, szybko dodała: – Dziś wszkole Iza opowiadała fajną historyjkę. Ujej młodszej siostry wprowadzono mundurki jaskrawozielone. Tego dnia dzieciaki, wtym jej siostra, przez cały dzień biegały od nauczyciela do nauczyciela, mówiąc: „Proszę pani, ten wzielonym mnie uderzył”. Śmieszne, prawda?


      – Nudzisz się. Unikasz rozmowy na poważny temat. Uciekasz wjakieś cudze anegdotki. To wszystko nie wygląda dobrze. Zaraz coś ztym zrobimy – powiedziała mama, siadając przy stoliku komputerowym pod oknem. Otworzyła swój biały laptop iprzez chwilę stukała wklawisze. – Ipo kłopocie! – Podeszła do córki iwzięła ją wramiona. – Umówiłam cię do pani Nowak.


      Radość woczach mamy była tak wielka, że Sara skrzywiła się tylko, myśląc otym, za jakie grzechy znów ma być maglowana przez Pijawkę.


      „Trudno. Sama sobie jestem winna, ale to już ostatni raz. Człowiek uczy się na błędach, prawda?”.
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      Był wieczór, godzina za dwanaście ósma. Mama poszła na swój zwykły spacer, ojciec wsaloniku przeglądał jakąś książkę icoś sobie notował. January jeszcze nie wrócił. Masza skończyła pracę ibyła wswojej części domu. Za oknem Gabriel – ich ogrodnik, mechanik, hydraulik, wartownik iczasem kelner wjednej osobie – krzątał się przy samochodzie mamy, aSara siedziała po turecku na swym wielkim łóżku itrzymała wręku zdjęcie swojej starej klasy zpodstawówki.


      Kolejno kładła palec na każdej twarzy, wymawiała imię inazwisko danej osoby, po czym przypominała sobie, gdzie ta osoba mieszkała, czym się interesowała, zczego była dobra, azczego słaba, iwszystko, co tylko oniej pamiętała.


      To były czasy! Stare, ponure gmaszysko przy Drewnianej numer osiem. Szkoła imienia Stanisława Staszica. Solidny patron, zaniedbane boisko, ciemne jak jaskinie szatnie, obskurna stołówka zceratowymi obrusami, opryskliwa, ciągle wrzeszcząca woźna...


      Sara się rozrzewniła. Przypomniała sobie, jak raz zeszła do szatni iokazało się, że ma pociętą nożem kurtkę. Najpierw skrzyczała ją woźna, że na pewno sama to sobie zrobiła, żeby wyłudzić odszkodowanie, apotem zdenerwowana wychowawczyni. Wreszcie Michał Wolny, jeden zbliźniaków wjej klasie, przyznał się, że to on pociął jej kurtkę, ijego mama przyszła Sarę przepraszać...


      Odkąd uczyła się przy Kociej, ani razu znikim nie pogadała sobie tak od serca, że ktoś ma wielki tyłek, brzydką cerę, jest głupi, nie myje się albo ma zeza. Chętnie poszłaby do szkoły, wktórej nauczyciele czasem chorują, ktoś narozrabia, coś idzie niezgodnie zwywieszonym na korytarzu planem, lekcje przeciekają przez palce, abycie fajnym oznacza, że za bardzo nie przykładasz się do nauki. Cudowne czasy...


      „Nigdy nie wrócą” – pomyślała zżalem Sara.


      Na spotkaniu zich szkolną terapeutką, Pijawką, rozmawiały otym, że Sara nie może patrzeć na ludzi ze swojej szkoły, że wszyscy są tacy ohydnie grzeczni, mili imdli. Sara trochę się wzruszyła, wspominając czasy nauki wpublicznej podstawówce. Wtedy ojciec jeszcze nie dostał wspadku góry pieniędzy imieszkali wkochanym czterdziestometrowym mieszkaniu zciemną kuchnią, wktórej, jak mówiła mama, wszystko samo się gotowało.


      Podczas seansu zPijawką ustaliły, że Sara nie ma co liczyć na przełomy czy zmiany ijedyne, co może zrobić, to poszukać kontaktu zkimś spoza szkoły. Niestety, Sara niefrasobliwie wszystkie dawne kontakty zerwała. Zrobiła to trochę zpremedytacją. Zaraz po skończeniu szkoły miała serdecznie dość swoich kolegów ikoleżanek, poza tym przez ten spadek nagle stała się kimś zinnej bajki. Rodzice kupili posiadłość, apotem drugą po sąsiedzku. Przeprowadzili się iSara przestała pasować do Powiśla istarych kumpli. Teraz, wpatrując się wzdjęcia, poczuła, że tęskni za tymi ludźmi, że sama tego nie rozumie, ale lubi ich wszystkich, że byli tacy... prawdziwi. Żadne tam niebieskie ptaki, które nie biorą życia poważnie, jak ci na Kociej, tylko ludzie zkrwi ikości – czasem wredni, czasem kochani, no iprzynajmniej było ich tak wielu, że mogła wybierać.


      Szukała wmyślach sposobu, jak by tu zkimś ztego grona się skontaktować.


      Ztego grona... Grono!


      Czym prędzej chwyciła laptopa. Odszukała forum oswojej starej podstawówce. Szybko napisała wiadomość izostawiła swój numer GG.


      „Ciekawe, kto się do mnie odezwie... Może nikt. Może nie chcą mnie znać. Imają rację...”.


      Nie zdążyła naprawdę zacząć się martwić, bo na monitorze wyświetliła się informacja:


      Nieznajomy przesyła wiadomość.


      „Cześć, Sara! Tu Wiśnia. Kopa lat zprzewagą kopy za nami! Myślałam już, że nie żyjesz lub porwało Cię UFO”.


      „Cześć. Czasem żałuję, że UFO mnie nie porwało. Żyję”.


      „Co robisz na naszym starym dobrym forum? Zatęskniłaś za Weszpińską?”.


      „To też. Nie była taka zła”.


      „Gdzie teraz mieszkasz?”.


      „Na Mokotowie, przy Wiktorskiej”.


      „Może spotkanko gdzieś kiedyś októrejś godzinie...”.


      „Mam sporo czasu. Co proponujesz?”.


      „Co tylko chcesz. Jestem otwarta jak puszka coli. Fajnie, że żyjesz. Zapisz sobie numer do mnie: Beata Wiśniewska,


      0-501-...”.


      Beata Wiśniewska... Beata Wiśniewska...


      Sara wzięła do ręki klasowe zdjęcie iodszukała Beatę Wiśniewską, drobną, myszowatą dziewczynę, cichą iniepozorną, zawsze trzymającą się na uboczu. Nigdy się nie przyjaźniły, właściwie nawet ledwie się znały. Beata chyba lubiła rysować... czy może raczej tańczyć... Wkażdym razie jedna ztych dwóch rzeczy, tego Sara była pewna.


      Włożyła zdjęcie do skanera, obrobiła, powiększyła twarz Beaty, wydrukowała iprzypięła do wyłożonej korkiem ściany.


      „Strasznie nijaka ta Beatka – pomyślała Sara. – Trudno. Na początek dobre ito”.


      Zamknęła klapę laptopa izabrała się do powtarzania lekcji na jutro, apotem wzięła się do robienia nieszczęsnego liścia, który wczoraj nie istniał.
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      Sara obudziła się, zanim zadzwonił budzik. Wpokoju było ciemno, ale nie chciało jej się sprawdzać, która godzina. Tak czy inaczej postanowiła jeszcze kilka minut poleniuchować. Może tymczasem zadzwoni budzik? Naciągnęła kołdrę pod brodę izlubością zamknęła oczy. Sen uciekł już na dobre ipozostawało jej tylko marzenie na jawie... może nawet lepsze niż sen?


      Czuła, że przed nią ważny dzień. Nareszcie wyrwie się ze starych kolein, zboczy zdrogi, odetchnie świeżym, innym powietrzem. Od dawna nie miała kontaktu znikim ze starej szkoły, ateraz wiązała ztym ogromne nadzieje. Nadzieje na co? Sama nie bardzo wiedziała, ale czuła się taka poruszona, taka cudownie podekscytowana.


      „To będzie coś! Takie spotkanie po paru latach. Ciekawe, czy my się wogóle poznamy?” – pomyślała izapominając otym, że przecież miała teraz marzyć, wyobrażać sobie dokładnie przebieg spotkania, wyskoczyła złóżka jak zprocy.


      Zapaliła stojącą lampę ze smukłym żółtawym abażurem iodruchowo pościeliła łóżko. Mama była na to wyczulona. Choć od kilku lat pracowała unich Masza, adwa razy wtygodniu przychodziła pani do ciężkich prac (jak mówiła mama), to mama itak pilnowała, żeby dzieci same dbały oporządek wswoich pokojach. Jeśli ona lub January zapomnieli pościelić łóżko, zostawili rzucone byle jak ubrania, ajuż, nie daj Boże, ogryzki – mama wyrażała swoje niezadowolenie idługo rozwodziła się nad tym, co oznacza mądre korzystanie zpieniędzy. Sara dwa, najwyżej trzy razy miała zmamą rozmowę na ten temat iteraz wolała nie mieć kolejnej.


      Pierwszy pokój Sary był duży, miał trzy wielkie okna, ana nich romantycznie upięte kremowe muśliny. Na podłodze puszyły się dwa dywany tak grube, że Sara jeszcze dziś, chodząc po nich boso, myślała, że wczymś brodzi. Ztego pokoju było przejście do sporej błękitno-białej łazienki, też zwielkim oknem, oraz do pokoju, wktórym Sara się uczyła. Bez względu na otaczający ją luksus tego dnia, osiemnastego października, było tutaj tak samo smętnie iponuro jak we wszystkich pokojach nastolatek wPolsce.


      Sara wzięła prysznic, zawiązała turban na mokrych włosach iopatuliła się puchatym białym szlafrokiem wduże śpiące koty, którego od jakiegoś czasu nie lubiła, bo wydawał jej się zbyt dziecinny, ale bez słowa nadal go używała, nie chcąc narażać się na uwagi mamy, że zaczyna zniej wyłazić rozkapryszona pannica.


      Zeszła na dół.
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      – ...ale prosiłem cię czy nie? – usłyszała głos Januarego ijej dobry humor ulotnił się wjednej chwili.


      – Synku... – odezwała się mama tym dobrze znanym głosem mamy bezradnej, pełnej poczucia winy, ale mamy, która nigdy się do błędu nie przyzna.


      Sara jęknęła wduchu. January był od niej starszy, studiował na drugim roku technologii żywienia. Kompletnie nie interesował się tymi studiami inigdy nie opowiadał oswojej uczelni. Sara uważała go za nadętego, opryskliwego aroganta, któremu każdy, kto ma trochę rozumu, powinien schodzić zdrogi. Rodzice, azwłaszcza mama, jeszcze tej prawdy nie odkryli, więc January wciąż miał ocoś do nich pretensje.


      – Mamo, umówiliśmy się, prawda? Jak mogłaś mi to zrobić? Znów jest to samo.


      January krążył zkubkiem kawy zbożowej wdłoni.


      Sara weszła do kuchni, uśmiechnęła się na powitanie do Maszy ipocałowała mamę wpoliczek. Wzasadzie mogłaby zapytać, co się stało. Była jednak na tyle duża, że rozumiała prostą życiową zasadę: kłótnia jest zawsze onic. Onic więc nie zapytała, tylko zzastawionego stołu nałożyła sobie do miseczki obrane na cząstki kawałki kiwi, banana, liczi, nektarynki iposypała wiórkami gorzkiej czekolady.


      – Sareczko, no powiedz coś swojemu bratu.


      Sara odwróciła się wstronę Januarego. Jak zawsze gdy szedł na uczelnię, miał na sobie ohydną bluzę, tak spraną, że nie było już widać jej pierwotnego koloru. Obszarpane spodnie były za długie ifałdowały się wokolicach kostek.


      „Myśli, że wygląda biednie. Niestety, zdradzają go buty”.


      Sara wiedziała, że zjakiegoś powodu brat chce udawać biedaka, lecz nigdy mu nie mówiła, że robi to źle, bo jego koncepcja jest niedopracowana.


      – Coś! – powiedziała poważnie.


      January uśmiechnął się pod nosem, ale zaraz znów spochmurniał izwrócił się do mamy:


      – Po prostu przeprowadzę się do dziadka, zobaczysz!


      – Kochanie... – zaczęła mama miękkim jak budyń głosem. – Powiedz mi, co jest złego wtym, że możemy komuś pomóc?


      – Pomagaj komuś, kto mnie nie zna. Jak ja się teraz ludziom na oczy pokażę ico im powiem? Że moja matka funduje stypendia?! Jeśli lubisz się bawić wsponsora...


      – Ale powiedz mi, co wtym jest złego?


      – Mamo, błagam, nie denerwuj mnie. Wiesz dobrze, że nie chcę korzystać ztych pieniędzy irobię to tylko dlatego, że nie mam na razie innego wyjścia, ale dlaczego wplątujesz wtę całą podejrzaną sprawę biednych, niczego nieświadomych ludzi?


      – Synku...


      – Cześć wszystkim. Dzień dobry, Maszko! Pięknie pani dziś wygląda. Dobrze się spało? Odebrałem jakąś roślinność od gońca – powiedział ojciec, rzucając na marmurowy stolik pod oknem paczkę, zktórej wystawały łebki różowo-bordowych lilii. Rozejrzał się po kuchni iwesoło zawołał: – Nigdy nie zgadniecie, co się stało!


      – Wylicytowałeś tę bankiwę ilecisz do Japonii ją odebrać – ponuro rzucił January.


      – Skąd wiesz? – Twarz ojca zgasła wjednej chwili.


      – Ekscytujesz się tym od tygodnia. Nic nowego. Gratuluję. Kolejne wyrzucone wbłoto pieniądze – kwaśno powiedział January.


      – Może pojedziecie ze mną? Będzie fajnie.


      – Tato, ty nie byłeś wTatrach, nie wiesz, co widać ze Szpiglasowej, ajedziesz do Japonii. Świat zwariował – oznajmił January tonem rozczarowanego życiem starca. – Dziękuję, Maszko. Pyszne było. Dziś nocuję udziadka. Aztobą, mamo, jeszcze porozmawiamy.


      – No, widzisz, jaki on jest? – zwróciła się mama do ojca, gdy tylko January wyszedł zkuchni. – Wyraźnie ma problemy ze sobą. Ja uważam, że on mnie odrzuca.


      – Kochanie, daj spokój. Chodźcie, moje panie, pokażę wam zdjęcie tej bankiwy. WPolsce jest tylko kilka sztuk...


      – Ja muszę się szykować – szybko powiedziała Sara.


      Wstała od stołu, zebrała po sobie brudne naczynia isztućce, porządnie ułożyła wzmywarce iszybko wbiegła na górę.


      Miała już wysuszone włosy izastanawiała się, co dzisiaj włożyć. Wkońcu wybrała najzwyczajniejsze ciuchy na świecie. Gdy była już gotowa, stanęła przed lustrem.


      „Dobrze. – Spojrzała na siebie zadowolona. – Wyglądam zwyczajnie, może nawet biednie. Januaremu by się spodobało. – Pogłaskała przetarcie na szwie dżinsów. – Żeby już była ta czwarta...”.


      Zerknęła na plan lekcji, wrzuciła zeszyty ipiórnik do torby izeszła na dół.


      Rodzice nadal byli wkuchni. Słychać było zwyczajną poranną krzątaninę, stukanie sztućców, nalewaną do wazonów wodę, amiędzy tymi odgłosami Sara usłyszała głos ojca:


      – Zobacz, Maszko, jaka cudowna rzecz. Zabawka dla dorosłych. Urządzenie, które imituje latanie samolotem. Możesz się bawić, że jesteś pilotem. Niesamowite. Inawet rzeczywistą pogodę ci podaje. Chciałbym coś takiego na urodziny – zakończył ojciec, wpatrując się wekranik laptopa.


      Nikt mu nie odpowiedział.


      Sara uniosła brwi ze zdziwienia. Rodzice, kiedy byli sami, najczęściej wmilczeniu pili kawę. Tym razem ojciec coś powiedział. Czyżby to był jakiś postęp?


      Mama siedziała wfotelu koło okna. Trzymała wdłoni filiżankę, ale nie piła. Nie lubiła pić kawy, lubiła tylko jej zapach.


      – Miłego dnia, kochanie. – Uśmiechnęła się szeroko izaraz dodała swój zwykły tekst: – Baw się dobrze.


      Mówiła tak zawsze, kiedy Sara wychodziła do szkoły.


      – Cześć, mamo. Cześć, tato. Pa, Masza!


      Sara wyszła przed dom. Szczepan jak zawsze krzątał się przy samochodzie.


      – Cześć, mała!


      – Cześć, Szczepan – uśmiechnęła się iwsiadła.
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      Kocia jest małym zaułkiem ukrytym nieopodal placu Trzech Krzyży. Miły, zielony, cichy zakątek na skraju wielkiego parku ciągnącego się aż do Wisły. Szkoła znajdowała się wwielkim, eleganckim budynku, kiedyś zniszczonym izaniedbanym, ateraz odrestaurowanym zwielkim pietyzmem. Dla kogoś, kto nie wiedział, że jest tu placówka oświatowa, było to miejsce dziwne. Po wyglądzie trudno było ustalić, jakie jest przeznaczenie tego obiektu. Długa aleja prowadziła od bramy do gmachu szkolnego iidąc nią, można było obejrzeć sobie galerię zdjęć ze szkolnych przedstawień zklas oprofilu teatralnym, wycinki prasowe, prace pisemne, tabele, rysunki, mapki iinne dziwne rzeczy pochodzące zklas oprofilu społecznym, rzeźby zdrewna, mydła imasy papierowej wykonane przez klasy artystyczne, wystawę plakatów (klasy plastyczne), nocne zdjęcia zwycieczki klasy geograficzno-matematycznej oraz puste miejsce, które zawsze czekało, aż uczniowie jakiejś klasy dostarczą swoje prace zaliczeniowe. Już pierwszy rzut oka na tę estetyczną iporządną wystawę dawał spore pojęcie, czym izjakimi rezultatami zajmują się uczniowie tej szkoły.


      Do szkoły Sara musiała jechać około dwudziestu pięciu minut. Był korek, ale Szczepan zawsze tak obliczał czas, żeby się nie spóźniła.


      Wielu rzeczy wtej szkole nie znano. Spóźnianie się było jedną znich.


      Kiedy Sara zaczynała tu naukę, zachwyciło ją to, że zamiast lekcji były półtoragodzinne moduły zawsze na bardzo konkretny temat, kółka zainteresowań, traktowane jako najważniejsza część edukacji iwzwiązku ztym odbywające się wnajlepszych godzinach, oraz długie przerwy, które uczniowie sami sobie organizowali. No imożna było do woli pić wszelkie napoje, jakie serwował automat. Prace zaliczeniowe wydawały się czymś niezwykle twórczym iwspaniałym, bo uczniowie mieli tu pełną swobodę. Wszystko to na początku było zachwycające. Sara dużo by dała, żeby znów widzieć to miejsce ztamtym dawnym zachwytem.
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